
GLOS D Z IE W C ZĄT POLSKICH

życiowymi, była, O buku b| i e n in ą  św. J ó z e f a .  Czy to n ie  (szczególniejszy
zaszczyt i honor dla św. Józefa, że był Oblubieńcem Małki Boga samego?!

O! cześć Ci, chwała, św. Jóizefie za to n iezw ykłe uczczenie i wywyższe­
nie, jakie Cię już tu na ziem i spotkało!

A le  św. Tóaef niiełyliko był mężem sprawiedliwym, Obłubieńoem Najświętszej 
Panny Marji, ale był przybranym o j c e m  i  o p i e k u n e m  Jezusa Pana i Boga 
naslzego. Takiego zaszczytu nie dostąpił żaden ze świętych i najświętszych tu 
na ziemi. I ten Jezus, choć był Synem Boga żywego, był w e  wszystkiem p o d ­
l e g ł y  św. Józefowi, jako Swemu przybranemu ojcu i opiekunowi. To są 
powody, dlb których z szczególniejszą czcią imamy się odnosić do św. Józefa.
A le  nietylko czcić mamy św. Józefa, — do Jólzefa św. mamy się u c i e k a ć
we  w s z y s t k i c h  b i e d a c h  i  kłopotach naszych.

,0 ! J ó z e f i e  ś w .  r a t u j  na s ,  w  ż jk c  i u, ś m i e r c i ,  k a ż d y  
c z ,a s “ ! —  Te słowa powtarzajcie często, Dziewczęta polskie, a św. Józef 
nnipewno was wysłucha.

Św. T e r e s a  powiada, że modlitwy je j i prośby do św. J ó z e f a  w  każ- 
dem niebezpieczeństwie ciała i dusz^r pozostały wysłuchane.

Do św. Józefa mamy s ię uciekać w  calem życiu, ale mamy się uciekać 
zwłaszcza w  g o d z i n ę  śmi erct i i s t ó!

Św. Józef m iał najpiękniejszą śmierć. Um ierał w  obecności Najśw. Panuj 
Marji, która oczy św. Józefowi (zamykała w  śmiertelnej goazinie/-. Um ierJł 
w  obecności samego Jezusa, który Czuwał do ostatniej, chwili zgonu św. Józefa. 
Któżby z nhs nie życzył sobie takiej śm iem , jaką miał św. Józef?

Dziewczęta polskie, gdy Jezusa przyjm iecie w  godzinę śmierci, gdy umie­
rać będziecie z koironeczką, ezy-TŚróżnńcem w  ręku, gdy słowa waslze ostatnie, 
jakie usta wasze wym ':@ iać będą, zawezwą: „Jezus, Marja, Józef!" -— możecie 
być spokojne, że po takiej śmierci Bóg sam przytuli was do siebie i obfitą 
nagrodą w  niebie was wynagrodzi za wfasze ciężkie i służebne życie.

„Ó ! Józefie św. ratuj nas, w życiu, śmierci, każdy czais!" — O to Cię 
najukochańszy Patronie wszystkich robotników i robotnic calem sercem prosimy 
i błagamy!... Ks. Kaz. Bisztyga T. J

Post a zdrowie.
M lm f  dzisiejszych czasach wygód i dogadzania sobie, w ielu katolików oziębłych 
lifpW  >vita W iellri Post wcale nie radośnie. Sporo ludzi przyzwyczaiło się 
do jedzenia niemal o każdej porze dnia, ilekroć się im (zechce. Nie poprzestając 
n.a awyktych dziennych posiłkach, poza czasem częstokroć jadają przysmaezte 
i czekoladki, a podczas zwykłych posiłków  raczej slzukają schlebiania podnie­
bieniu, niż wzmacniania sił do zawodowej pracy. Dl'a nich post jest rzeczą 
niemiłą, nieprzyjemną. N ie nauczyli się odmawiać sobie łakomych iswych pra­
gnień i lekko się wymawiają od postu dlktego, że rzekomo „n ie mogą pościć". 
Ludzie pracujący — a któżby się do nich nie zaliczał? — każdą niemal pracę 
uważają za ciężką i z tego powodu uwhżaiją s ię  za wolnych od postu, ba nawet 
od obowiązku wstrzymywania się od mięsa w  dnie abstynencji, dlatego, że post 

.ffisłabia ich  siły i mógłby nadw erężyć,ich■ zdrowie. Chorzy powszechnie sądzą, że 
pościć nie potrzebują, chociaż nie radzili isię iwcale lekarza, czy ich choroba jest 
tego rodzaju, że post byłby dla nich szkodliwy. Stąd mało jest dziś ludzi, co 
w duchu Kościoła umartwiają się postem, owszem raz po raz słyszy się zdania, 
że post nie jest już na dzisiejsze czasy, że obecne pokolenie jejst 'za słabe, bjr 
paście.

Kościół św., uwzględniając na ogół trudniejsze dzisiaj warunki pracy 
i •słabsze siły ludzi, złagodzi1 ,W|ielce przykazanie postu i w  szdzegółowych wj 
padk-aeh udzielił proszącjun dalszych jeszcze dyspemz dzyli zwolnień od surowości 
(•ostu, ale byłoby mylnem sądzić,:'że prawo postu w  praktyce dziś praw ie nikogo 
nie obowiązuje. W ierni bynajmniej nie 'są wolni od pogp jjąM egS j że odczuwają


